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Li*t słód hflGklasistki
Mary gimnazjów i szkól zaczynają 

się zapełniać. Panuje w nich na razie 
chaos. Dopiero później zacznie się u- 
Idadać normalne życie każdego z tveh 
dużych zbiorowisk młodzieży, jakimi 
są poszczególne szkoły. Ale teraz 
właśnie, na początku roku, zanim 
„wszystko ułoży się“  jakoś, można 
życiu temu nadać określony kierunek. 
Poniżej podajpmy w pewnym skrócie 
list uczennicy jednego z gimnazjów 
warszawskich adresowany do naszej 
redakcji. List ba'dzo charakterystycz­
ny, Przeznaczamy go nie vtylko dla 
rówieśniczek autorki listu, ale i dla 
wychowawczyń i matek, które mogą 
w n im znaleźć interesujące szczegc 
ty, potwierdzające zdanie wyrobione, 
lub może rzucające nowe światło na 
życie ich wychowanek i córek.

* ’ *  *

Już dawno chcia łam  napisać 
tych  k ilka  s low  o nas, o d z iew ­
czętach  ze s ta rszych  klas g im na 
Ą o w . M oże  R edakc ja  jakoś zuży­
je  je  i w  lep sze j fo rm ie , n iż muj 
lis t, w yaruK u je. Jest ty le  sm ut­
nych s jfraw  do p ow ied zen ia ! T e ­
raz, na początku  roku m ożna zro ­
bić rachunek sum ien ia z la t  daw ­
nych po to, aby n ie  w racać  do sta­
rych  p rzew in ień .

W  g im n azju m  w arszaw sk im  je ­
stem  d ru g i rok. P rzy je ch a ła m  tu 
po k ilku  la tach  uczęszczan ia  do 
g im n azju m  na p ro w in c ji Tam  
było źle, m yś la łam : w  W a rsza w ie  
napew no będzie  lep ip j.

S a m e  „ p u s t e  g ł o w y ”
N ie s te ty  M o je  ko leżan k i w a r­

szaw sk ie  okazały  się tak ie  same 
puste g ło w y , jak  „p ro w in c jo n a l­
ne g ą sk i" . A le  tam te ży ły  w  c i­
chym, og ran iczon ym  środow isku 
m ałego m iasta . Tu  je s t  sto lica . 
Tu  dookoła tę tn i ż y c ie ! D zie ją  
s ię  w ie lk ie , w ażne spraw y.

P o ło w a  m oich koleżanek  w ca le  
n if czyta  gazet. P o ło w a  zag ląda

do r ich , szukając ty lko  k rym in a l­
nych sensacyj, a lbo sp raw ozda­
n ia z dzia łu  m ody. R eszta  n ic  ich  
nie obchodzi.

B ogatsze  in teresu ją  się wza^ 
lem n ie sw ym i n o tfym i p a n to fla ­
m i i sukienicami, uKrywanymi pod 
szkolnym  fartuchem  B iedn e —  
zazdroszczą  im i m arzą  ty lk o  o 
tak ie j p rzyszłośc i, k tóraby  p ozw o­
li ła  na Kupowanie tak ich  bu tów  i 
sukienek.

A n i  k u l t u r a  —  a n i  s p o r t
"o z io m  k u ltu ra ln y  tych  n aw et 

„ z  dobrych  d om ów " je s t  straszn ie  
b ezn adzie jn ie  n isk i. Z a in te reso ­
w an ia  nie s ię ga ją  poza kino 
K s ią żk i, k tóre  czy ta ją , to jak ieś  
p ow ieśc id ła  bez w a rto śc i, bez w y ­
boru. C zęste p o rn o g ra fia . B ardzo 
n iew ie le  in teresu je  s ię  lite ra tu rą  
p raw dziw ą, N a  pa lcach  m ożna 
w y lic zy ć  te, k tóre  od w ied za ją  
w ys taw y  obrazów , lub choć raz 
na m ies iąc  p ó jd ą  na koncert. 
M lin o  i... dancin g. O to m arze­

nia d oras ta jących  pan ien  —  m a­
rzen ia  „k u ltu ra ln e " .

| S port?  —  sportem  napraw dę 
za jm u je  s ię też n iew ie le . N iech b y  
kto sp róbow ał p rzep row a dz ić  e g ­
zam in  sp raw n ośc i f iz y c z n e j w  
g im n azjach  żeńskich. P ia w d a , 

że spo tr  je s t  kosztow ny. A le  m o­
żna zn a le źć  tan ie  sposoby u żyw a­
n ia  sportu . A le  nasze panny cho­
ru ją  ty lk o  na snobizm  sportow y. 
P ia w d z iw e g o  zam iłow an ia  do w y ­
rab ian ia  tężyzn y  f iz y c zn e j ja ­
k ie jś  tęsknoty  dc w łasn e j s iły  
n ik t w  nich n ie  w yrob ił..

N i e b e z p i e c z n e  
„ w y c h o w a w c z y n i e "

A  w p ływ  n au czyc ie lek?  Praw ic.

E d i t h  v J h a r t o n
w y b i t n a  p i s a r k a  a m e r y k a ń s k a

W e F ra n c ji zm arła  w yb itn a  p i­
sarka am erykańska, „o s ta tn i p i­
sarz w ik to riań sk ie j epok i", E d ith  
W h arton . Poch odząc  ze  s ta re j r o ­
dziny  N ew  E ngland , a rys to k ra c ji 
S tanów  Z jedn oczon ych , p rzez m ał­
żeństw o w esz ła  w  s fe rę  m ilio n e ­
ró w  am erykańskich. Pod róże  i g o ­
rąca sym patia  d la E uropy, zw ła ­
szcza d la F ra n c ji,  w yc isn ę ły  na 
je j  p sych ice  sw ó j w p ływ . E d ith  
W harton , obdarzon a bystrą  nte- 
lig en c ją  i w ysoką ku lturą w e ­
w nętrzną, p rzed s ta w ia ła  in teresu ­
ją c y  typ , in teresu jącą  m ieszan inę 
v  p ływ ów  środow isk , w  k tórych  
ży ła  w  A m eryce  i E u rop ie .

P ow ieść , k tóra  z jed n a ła  je j  roz . 
g los, to  „T h e  H ou se o f  m irth ", w  
k tórym  dała  obraz tw a rd y  i sa ty ­
ryczn y  len iw ego  św ia ta  bogaczy 
now ojorsk ich .

Za  n a jlep szy  je j  u tw ór k ry tyka  
uznała „E th a n  F ro m e ‘ , o * trą  tra ­
ged ię  am erykańsk ich  ch łopów .

„T h e  A g e  o f  In n ocen ce", opub li­
kowane po w o jn ie , p rzyn ios ło  je j 
w  r. 1321 nagrodę P u lit z e r ‘a.

W  k ilka  la t  potem  E d ith  W h a r­
ton o trzym u je  na jednym  z un i­
w e rsy te tó w  am erykańskich ty tu ł 
dok tora lite ra tu ry , ty tu ł, ja k ie go  
dotąd n ie  zd ob y ła  żadn a kob ieta .

W  ca łym  sw oim  życ iu  bogatym  
i różnorodnym  o d g ryw a ła  czynną 
ro lę  w  s łużb ie spo łeczn e j. W  cza­
s ie  w o jn y , zn a jd u jąc  s ię  w  P a r y ­
żu, b ra ła  czynny u dzia ł w  p ra ­
cach ko lon ii am erykańsk ie j, p ra ­
cow a ła  w  szp ita lach , sam a zak ła­
dała in s ty tu c je  op iek i nad s ie ro ­
tam i w o jen n ym i i in w a lidam i. 

Z os ta ła  odznaczona L e g ią  H on o­
row ą.

P od  kon iec życ ia  na sta łe  os ie ­
d liła  s ie  w e F ra n c ji,  w  R yćres . 
O sta tn ie  lata u p ływ a ły  je j  w  c i­
szy  w śród  u lub ionych  k w ia tó w  i 
d rzew , k tóre sama w yhodow ała .

Ksigżki nadesłane do Redakcji
W Ł A D Y S Ł A W  TOM KIEW ICZ: l i ­

nia Hadziacka. Nakl. lnst. Badań 
Spraw Narodowościowych.*- Warszawa 
1937. Str. 31.

SAMUEL CHMIELEWSKI: Stan
szkolnictwa wśród żydów w Polsce. 
.Nakl. lnst. Badań Spraw Narodow. 
Warszawa 1937. Str. ą5.

W ITO LD  SW ORAKOW SKI. Polacy 
na Śląsku za Olzą. Nakl. lnst. Bauai 
Spraw Narodowość. Warszawa 1937. 
239 -j- 2 nlb. z tablicami.

TADEUSZ LECHNICKU D jasny 
program i zwarte dziatanw. I. Rolnic­
twu (szkic dyskusyjny)- Nakl. auto­
ra. Warszawa, 1937. Str. 143.

Jerzy Grudziński: W OBRONIE
PRAW D Y. Odparcie zarzutów, spro­
stowania nieścisłości i n*śv, ietlefiis 
„odpow iedzi" publicystyki proiestanc-

W S O K O Ł O W IE  
P O D L A S K I M

zaprenu m erow ać „A  B C nr-żm* 

u p. R eg in y  K o jro  

ul. K iliń sk iego  5,

żadna n ie  stara s ię  o ten w p ływ . 
O d ra b ia  sw o je  obow iązk i szkolne 
na „b iu rok ra tyc zn ą  m od łę", n ie 
in teresu jąc  s ię  an i troszcząc  o roz. 
w ó j duchowy w ychow anek .

W naszej k lan ie w yk ła d a ją  
dw ie  n au czyc ie lk i, k tóre  s ta ra ją  
s ię  uzyskać w p ływ  r a  na*. Jedna 
p ra w ie  ja w n ie  p op ie ra  kom unizm , 
d ru ga  je s t  jakąś kosm opolitką  o 
pog lądach  , pacy fis tyczn o -h u m a- 
n ita rn ych ". In te lig en tn ie js ze  d z ie ­
w czynk i, u lega ją c  tym  w p ływ om , 
paczą sob ie pog ląd  na życ ie  i na 
sw o je  obow iązk i w obec narodu. 

| Z resztą  tak i sam  w p ływ  w’ywriera - 
jft o rga n iza c je  rzekom o w ych o ­
w aw cze, ja k  np. w  nasze j szkole 
h arcerstw o.

S a m o d z i e l n y m  w y s i ł k i e m
Sam odzieln ym  w ys iłk iem  w  po­

łow ie  roku u b ieg łego  s tw o rzy ły ś ­
my m ała grupkę, k tó ra  p os taw iła  
sob ie za zaaan ie  p racę  nad w y ro ­
b ien iem  w łasnych  charak terów , 
nad p og łęb ien iem  poziom u um y­
s łow ego  i ku ltu ra ln ego , nad w y- 
rob ;er iem  ideowym , k tórego  szko 
la  za  g ro sz  nam nie da je.

G rupka nasza rozros ła  się pod 
koniec roku i p o tra fiły śm y  ju ż  w  
dużym  stopn iu  w p łyn ąć  na zm ia­
nę a tm os fe ry  w  k las ie  Z a czę ły ś ­
m y „n a d a w a ć  ton ", n iech ętn ie  w i­
dziany p rzez bezm yślne s tro jn is ie , 
ja k  i p rzez w ych ow u jące  nas w 
duchu ma3orisKO-komunistycznym 
d w ie  n au czyc ie lk i. N a  lek cjach  
rozpoczę ły  s ię  dyskusje, do k tó ­
rych  bra łyśm y argu m en ty  z „ N o ­
w ego  L ą d u "  i „ A B C " ,

A le  ile  je s t  je s zc ze  g łu p ich  „ la  
ląt.ek i n ie in te resu ją cyeh  się  n i­
czym  gąsek  i u nas, i w  innych 
g im n azja ch  W a rs za w y  i Po lsk i, 

■Gdybyz zeen c ia ły  sp róbow ać po­
w ażn ie  m yś le ć ! jBo in a cze j nasze 
poko len ie  kob ie t będzie  w  życiu  
b ezw artośc iow ym  ba lastem  m ane­
k inów , pos tro jon ych  w  pstrokate  
ga łgan k i, m yś lących  ty lko  o tym , 
za jaką  cenę zd o b ić  now ą suknię.

M a r ia  J., uczeń kl. V I I .

f  ani modc nta gtos

Nierwsze Jask6łK‘  sezonu itslt tinego
N o w a  l i n i a  s u k i e n  i k o s t i u m ó w

Co p rzy g o to w u ją  p a ryscy  dyk­
ta to rzy  m ody na sezon jes ien no- 
z im ow y?  S zerok ie  rzesze  kobiet, 
s łu ch a jących  n iew o ln .czo  naka- 

| zów  m ody, n ie  w ied zą  jes zc ze  n ic 
j o n iespodziankach , ja k ie  czeita ją  
| je  w  sezon ie  jes ien n ym  jednak  
| „k a m p a n ia " je s ien n a  je s t  ju ż 
! p rzez  w ie lK ie  dom y m ody zdaw na 
| opracow ana- Zanim  dow iem y się 

b liższych  szczegółów  o n ow e j s y l­
w etce, rzućm y okiem  za ku lisy  pa­
rysk ich  m agazyn ów , by d ow ie ­
d zieć  s ię  o n a jogó ln ie js zy ch  ten ­
den c jach  m ody, n ow e j lin ii p ła sz ­
czy  i kostium ów .

P R O S I  A  L I N I A

R adyka ln e  zm iany w  lin ii su 
k ien  i p łaszczy, n ie  sa. p rz ew i­
d z ian e ; zasadn icza  lin ia  pozosta ­
je  prosta , bez n adzw ycza jn ych  
fa n ta z ji,  zw ła szcza  d la  sukien i o- 
kryć, noszonych  w  c iągu  dnia. 
Spódn iczk i p rzew a żn ie  k rótk ie, 
zn aczn ie  m n ie j p lisow ań  n iż w  ro ­
ku ub ieg łym . N iem a l regu łą  s ta ­
n ie  s ię spódn iczka  wąska do ka­
m ize lek  luźnych  1 spódn iczka n ie ­
co rozszerzan a  do Kam izelek  śc i­

śle dopasow anych . K am ize lk i bę­
dą w  da lszym  ciągu  bardzo mod-

kie] w Polsce. Cieszyn. 1937. Nakła­
dem Dziedzictwa blog. Jana Sar- 
kandra. 8°, str. Ilu-

Dr. Jan Galicz. Z  M IN IO N YCH  
LAT . Przyczynki do historii ruchu na­
rodowego na Śląsku Cieszyńskim. Cie­
szyn 19 J7. Nakładem i drukiem „Dzie­
dzictwa blog. Jana Sarkandrr".

M. Arcta SŁO W NICZEK ORTO­
G RAFICZNY I Z ASA D Y PISOW NI 
POLSKIEJ według uchwal K om ite t 
Ortograficznego Polskiej Akademji 
Umiejętności z r. 1938, wydanie nowe 
popraw ione i powiększone. 19.127 Wy­
razów, 243 struny. Wydawnictwo M. 
Arcta, Warszawa, 1937. ‘

RAZEM CZ\ OSOBNO _  M. Arc­
ta Słowniczek wyrazów pisanych tącz 
nie lub rozdzielnie. Według przepi­
sów Akademii Umiejętności z roku 
1936 tileMda Irena A .ctowa. 5422 wy 
razy, 124 strony. Wydawnictwo M. 
Arcta. Warszawa, 1937-

Dr T  Cyprian. FO TO G RAFIA  
AM ATO RSKA, Wydawn. fabryki płyt 
fotograf. „A !fa“ . Bydgoszcz 1937, str. 
160- Z ilustracjami.

Antoni Gronćwicz. N IED RuG A 
RECEPTA. Kompozycja sceniczna. 
Nakl. księgarni lwowskiej. Lwów 
19J7. Str. 10*.

OospeduHiwH na ucha

Z e e e z p i e c z c n i e  p r z e t w o ­
r ó w  p r z e d  z e p s u c i e m

herwszytn warunkiem jest bezwa­
runkowo czystość stoików i butelek, 
oraz ich suchość. Jeżeli nie zdążą 
przeschnąć po umyciu, a chodzi o po 
śpiecli w napełnianiu ich, trzeba na­
czynie przcplukai spirytusem lub cie­
płą wodą, zaprawioną Benzoesem (1 
pastylka na litr). W  takim samym roz 
tworze wypłuczemy Korni, pęcherze, 
papier pergaminowy itp.

Wprowadzanie benzoesu do same­
go przetworu nie jest ze względów 
zdrowotnych zalecane.

Trwałość konfitur zapewnia duża 
ilość dobrze pizesmazonego cukru. O 
ile chcemy przechować konfitury 
mniej słodkie, możemy je ooddać ste 
rylizacji

^ouieczne są do tego odpowiednie 
słoiki. Syrop rohm y z 1 kg. cukru na 
1 kg. owocu, biorąc -  szkiamd wody 
na 1 kg., smażymy do przejrzystości 
owocu, nalewamy ciepły w  słoiczki i 
tegoż dnia sterylizujemy owoce deli­
katne przez 2U min., twardsze pól go­
dziny.

Przechowywać wszystkie przetwo­
ry trzeba w chłodnym a suchym miej 
scu. W  razie pierwszych oznak fer­
mentacji (pia.ike na powierzchni, pę­
cherzyki powietrza w przetworze) na 
leży natychmiast k mfiturę czy mary­
natę przegotować i przełożył do no­
wych słoików.
. Na wierzch przetworów dobrze jest 
kłaść krążki papieru pergaminowego 
zmoczonego w płynie: tyżka stołowa 
spirytusu, kwasu salicylowego łyżecz­
ka od kawy, czystej gliceryny łyżecz 
ka od herbaty. Albo na pól szklanki 
1/4 pastylki benzoesu, z łyżką glice­
ryny.

Co przynosi
„ M ł o d e  M a t k a ”

Ostatni numei doskonale redago­
wanego dwutygodnika „M łoda Matka” 
przynosi m. in. artykuły dr. W yszo­
grodzkiego „Jabłka a zaparcie", Z. 
Czechowskiej „Każde dziecko tnisi 
mieć własne łóżeczko", Dr. M. Zak­
sa: „Higiena dziecka w obrazkach —  
W alka z plagą much", dr, Bielobrad- 
ka „Pielęgnowanie dziecka chorego" 
Dr. K. Erecińskiego: „O  upurzenlach 
słonecznych". Podsl Ul halle rozmo­
wy —  dzień szczęścia. St Lcwartowi- 
cza „Interesowanie się istotą odmien­
nej pici", artykuł M. Ankiewiczowej, 
Piotrowskim, Frośtigowcj oraz formy 
bibulkow..

Adres Redakcji . administracji — 
Litewska ld, tc!. 941 -p0.

ne, p rzew a żn ie  dopasow ane do f i ­
gu ry , k rótk ie , zap in ane na guzik i 
id g ó ry  do dołu z m ałym  koL iie - 
lzyK iem  o fic e rsk im . K a m ize lk i b ę ­
dziem y nosić zarów n o  p rzy  kom ­
p le tach  t. zw . deux p ieces  (b lu z ­
ka i spódn*czka ), ja k  i p rzy  ca ­
łych  sukienkach w em ian ych . 

O Z D O B Y  Z P Ł A S K IE G O  F U T R A  

W  kostium ach żak ie t je s t  n ieco 
d łuższy, n iż u b ieg łe j zim y, w  l i ­
n iach n a jp ros tszy , na tom iast m oż­
liw ie  b oga to  p rzys tro jo n y  ap lik a ­
c jam i z pm sk iego  fu tra , karaku­
łów  czy  b re ltsch w an zów . Z fu tra  
w ykonane są o zdooy  n a jró żn ie j­
szego  roa za ju  w  k szta łc ie  p las tro - 
nów, kam izelek , w ie lk ich  klap, 
k ieszen i, kokard, a n a w et całych  
baakinek z fu tra , zw łaszcza  z 
przodu . B ask ink i fa łd ow a n e  z ty ­
łu żak ietu  w y jd ą  z m ody. R ękaw y 
p rzy  p łaszczach  i kostium ach n ie ­
m al z regu ły  proste, bez fa n ta z y j­
nych drapow ań , ram iona  rozsze ­
rzane dyskretn ie , p rzew a żn ie  p rzy  
pom ocy ozdób z fu tra , c ię te go  w  
d łu g ie  pasy. Z  fu te r  pu szystych  
n a jm o d n ie jszy  i zaw sze  e lega n c ­
ki s reb rn y  lis, k tó ry  nosić  b ęd z ie ­
m y do e legan ck ich  p łaszczy. Z a ­
sada o gó ln a : sp o rtow y  kostium .

Tlasze ąamedff

Egzamin z eleganci!
Można wydawać masę p ie ­

niędzy, m ieć wciąż nowe stro- 
j e /. wyglądać przy tym fitepó- 
rządnie \ bardzo często skro­
m nie ubrana kobieta, n ic mo 
gąca wydawać za wiele na 
swoje suknie i inne akcesoria 
toaletowe, jest elegancka.

Jedno z pism angielskich  
takie oto pytania stawia swo­
im  czijlehuczkom , egzaminując 
je niejako z elementarnych za­
sad e legancji.

1) Czy ma pani własny wy­
rob iony gust, czy ubiera się 
pani w to, co wmówią w nią 
przyjaciółk i, krawcowa, pan­
ny sklepowe?

2 ) Czy przed zakupami 
przegląda pani żurnale i na­
myśla się, co w obecnej m odzie  
odpowiada je j  typowi, czy ku­
puje bez namysłu w pierwszym  
lepszym sklepie i czy koszt 
sprawunku odpowiada całemu 
budżetowi ubraniow em u?

3 ) Czy kupu je pani bezład­
nie i bczprogram ow o, czy każ­
da rzecz dobierana jest do ca­
łości garderoby? Czasem, jeś li 
można, dobrze jesl do skrom ­
nej sukienki kup ić  elegantsze 
pantofle i kapelusz, podnoszą­
ce elegancje całości, a dające 
się zastosować do innej kom bi­
nacji ubraniowej.

h ) Czy pramijg pani swoje
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suknie starannie i czyści przy 
najm niejszym  zakurzeniu, czy 
czeka, aż ktoś je j zw róci uwa­
gę na plam y na suiaii?  i  •

5) Czy daje pani kapelusze 
do odświeżania, zm ienia kwla- 
tg i wstążki, czy też nosi pan 
wciąż bez zm iany i kapelusz 
niedługo wygląda łak, że trze­
ba kup ić nowy? m

6) Czy odświeża pani swe 
suknie kołnierzykiem , nowym  
paskiem, chusteczką, wiązaną 
na szy1? i

7 ) Czy obcasy i  nosy buci­
ków są powykrzywiane, czy 
też przy pierwszym zniszcze­
niu odsyła je pani do szewca, 
tum zniszczenie będzie duże i 
czy pani czyści obuwie staran­
nie?

8 ) Czy nie wstawia pani p ra ­
wideł w pantofle  na wysokich 
obcasach? Rozciąga się w ten 
sposob w ierzch, a obcasy wsu­
wają się ku przodow i. (Punlct 
do dyskusji).

9 ) Czy dobiera pani fason i 
k o lo r pończoch odpow iedni do 
je j  nóg, czy trzyma się pani 
raz wypróbowanego galnnkn  
pończoch, czy znajdując w sza 
fladzie same podarte pończo­
chy kupuje pani byle co i byle 
gdzie?

(f i )  Czy nia pani dwa pasy, 
tak by jeden był zawsze czy­
sty i świeży, czy też nosi pan' 
ciągle ten sam pus brudny, aż 
go pani prędko zupełnie znisz­
czy 9

11) Czy wybiera pani b ieliz­
nę rów nie starannie jak  suk­
nie? Od bielizny zależy, jak  n- 
kłada się suknia, czy płaszcz.

12) Czy kładąc się spać, 
wiesza pani swe suknie, bez 
względu na to, czy są stare, czy 
nowe?

Stfemiecki d eb  il
z a c h ę c a  d o  n i e ś l u b n y c h  d z i e c i

W  N iem czech  n ie  zan iedbu je  
s ię  żadnych  środków  d la  p ow ięk ­
szen ia  p rzyrostu  n a tu ra ln ego . P o ­
za rozum ną ochroną m ateria ln ą  
rod zin y  stosu je  s ię  je s zcze  m eto­
dy, n asu w a jące  pow ażne w ą tp li­
w ości. O statn io  m in is ter  spraw  
w ew n ętrzn ych  w ydk ł dekret, k tó­
rego  m ocą „m atkom -pannom " 
w olno używ ać tytu łu  „ f r a u " .  W y ­
starcza, je ż e li d la uzyskania p ra ­
w a  do tego  tytu łu  „d z ie c ia te  pan­
n y " złożą  odpow iedn ią  dek la rac ję

w  u rzędzie  p o licy jn ym , k tórą  po­
tw ie rd zą  uprzedn io  inne wdadze. 
np. U rząd  P ra cy  itd . M atk i n ie ­
ślubne n iep e łn o le tn ie  m uszą do­
s ta rczyć  p ośw iadczen ie  rod z iców  
lub o p ie k u n ó w !! ) .

Jest to ja k  gdyby  podn ies ien ie  
ran g i spo łeczne j m atek n ieś lu b ­
nych. s tw a rza ją ce  zach ętę  d la 
tych kobiet, k tóre  od n ieślubnych  
związków* p ow strzym yw a ła  sm ut­
na p erspek tyw a  u tra ty  szacunku 
w op in ii lu dzk ie j.

przybrany karakułami czy breit- 
schwanzem na przedpołudnie, 
czarny płaszcz ze srebrnym  lisem  
na popołudnie i wieczór

D R A P O W A N IA
N A J M O D N IE J S Z E

Jeś li chodzi o now ą lin ie  su­
kien, to  n a jb a rd z ie j ch a rak te ry ­
styczną ich  cechą będą drapow a- 
n ia  w sze lk ie go  rodza ju . D rapow a- 
n ia  będą podkreś lać  biust, a zw ę ­
żać b iod ra  i ta lię . D rap u je  s ię  
w ięc  m a te rie  dokoła szy i, w iążąc 
ją  w  d rapow an y  k o łn ie rz-s za r fę ,

d rapu je  s ię  suknię na ram ionach  
lub ca ły  stan ik  od pasa. T en  sam 
m otyw  spotykać b ędz iem y  często 
w  sukniach w ieczo row ych , w  s ty ­
lu w sch odn ich  oda lisek . D rap o ­
w an y  jed w a b  na p rzod z ie  i s ze ro ­
ka s za r fa  o końcach  opada ją cych  
do z iem i, p rzypom in ać będzie  
s tró j oda lisek  z tu reck iego  h a re ­
mu. B ardzo  szerok ie  d rapow an e 
s za r fy  spotykam y n iem al z r e g u ­
ły  p rzy  k ró tk ich  naw*et sukniach 
popołu dn iow ych  z jed w a b iu  i c ien ­
k ie j w e łny , w y p ie ra ją  one n iem al 
zu pełn ie  skórzane paski. T yp o w a  
taka toa le ta , m odel na rok 1938, 
to  ja k  n a jg ła d sza  suknia z c za r ­
nego ve lou ru , s ię ga ją ca  n iew ie le  
za k o la n a ; jed yn ą  je j  ozdobę sta­
n ow i bardzo  szeroka sza r fa , p rze ­
w iązana w  pas ie  z jednym  koń­
cem  d łuższym  od sukni, zrob ion a  
z w n elobanvnej w stą żk i lub m ięk ­
k iego  crepe  satin  w  dw óch  ko lo­
ra ch : cza rn y  z pąsow ym , b la ty  »• 
z ie lon ym  i t. p

W śród  sukien w ieczo row ych  pa­
now ać będzie  zresz tą  w ie lk a  ro z­
m a itość : oook  w spom n ian ych  w y ­
że j d rapow an ych  to a le t  z b łysz­
czącego  atłasu, m odne będą p rze ­
ś lic zn e  suknie „ro m a n ty c zn e "  o 
spódn icy, p rzyp om in a ją ce j ro z ­
ch y lon y  k ie lich  kw iatu  i obcis łym  
stan iczku , zap in anym  na drobna 
gu z ic zk i ze strassów*. spódn ice 
m arszczone na sposób h iszpański 
z tiu lu , lakow an ej koronki i t. d. 
Obok typow ych  sukien w ie c zo ro ­
w ych , d łu gich  do ziem i, m odne bę­
dą też kostium y w ieczo row e  k ró t­
kie z bardzo lśn iących  i ozdob ­
nych m ateria łów , w ełen  i je d w a ­
bi lakow anych , p ize tyka n ych  z ło ­
tą i srebrną nitką, isk rzących  się 
jak  d rog ie  k le jn oty .

A lin e ttc .


